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Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę. 


kwartalna wynosi 2,4 


Rok VI. 
Szkoła odrodzenia 
przemieni lotne piaski w cegły i mury. 

W Bibliotece Raczyńskich w Poznaniu znaj- 
duje się — darowany w r. 1932 przez inż. Wi- 
tolda Okuniewskiego — bardzo ciekawy i zna- 
mienny autograf twórcy „Trylogii“. Doia I marea 
1914 wystosował Henvyk Sienkiewicz list do 
„Sokoła** w Berlinie. W liście tym znajduje 
się ustęp: 

— „Polski nie zgubiła demokracja szla- 
checka, nie zgubili Jezuici, nie zgubili ma- 
gnaci, ale zgubiła ją niekarność. Był w naszej 
naturze jakiś lotny piasek, który z najwięk- 
szą trudnością zwierał się w cegły i mur. 
Niekarność stała się naredowem przekleńst- 
wem, które ciążyło nad nami z wieków, cią- 
żyło jeszcze za czasów Kościuszki i jeszcze 
w 30-tym roku, a po prawdzie ciąży i dziś. 
Zatem - wszystko, co ją zwalcza, co nas bie- 
rze w karby i utrzymuje w tych karbach, co 
zmienia natury nasze w cegły i z tych cegieł 
wznosi mur, co uczy poddawać naszą wolę 
i swawolę pod jakieś prawo, pod jakąś usta- 
wę, pod jakąś organizację — jest dla nas 
poproslu Szkołą Odrodzenia". 

Jakże aktualne są dziś te słowa! I jak głę- 
boką analiza, dokonana przez twórcę „Potopu“ 
i „Bez dogmatu“, analiza, docierająca do náj- 
głębszych pokładów charakteru narodowego! 

Uświadamiamy sobie dobrze, że brak dy= 
seypliny społecznej stanowił jedną z głównych 
przyczyn tragedii u schyłku 18-go stulecia. 
Wiemy, że wybujały indywidualizm rozsadzał 
w 17-ym i 18-ym wieku w Polsce każdą próbę, 
przedsiębraną przez ludzi dobrej woli i wiary, 
podporządkowania interesu osobistego intereso- 
wi narodu i Państwa. Ze „źrenieą wolności“ 
było sobie-państwo, był duch przekory, było 
panoszenie się hasła „w Polsce jak kto chce". 

« I wiemy też, że ta fatalna cecha przetrwa- 
ła przez półtora wieku niewoli, przeżyła przer- 
wę w bycie państwowym, ly po wskrzeszeniu 
niepodległości wypełznąć znów z ukrycia, obja- 
wić się w zmienionej już oczywiście strukturze 
społecznej: nie jak w 17-ym i 18-ym stuleciu 
w warstwie wyłącznie szlacheckiej, lecz rów- 
nież i w doszłych do głosu w ciągu 19-go wie- 
ku warstwach i kięskach, partiach i grupach. 

Dziś podejmujemy wielką próbę zjednocze- 
nia: zamiany — jak to określił Sienkiewicz — 
„lotnego piasku w cegły i w mur“, poddania 
naszej woli i swawoli pod jakąś organizację. 

I dziś dla dokonania tego musimy wkro- 
czyć na tę samą drogę, którą przewidział twór- 
ca „Trylogii“, człowiek, który — jak nikt inny 
może — przez swe studia nad erą szlachet- 
czyzny w przedrozbiorowej Polsce poznał istot- 
ne sprężyny, które spowodowały tragedię 
Państwa. 

Dlatego też w niedzielę Adam Koo, mając 
przed sobą zebramych na Ratuszu stołecznym 
400.działaczy ze 155 miast, zapowiedział : 

„Z konsekwencją i twardym uporem iść 
będziemy, świadomi konieczności dyscypliny 
organizacyjnej...“ 

Nie ma bowiem żadnej organizacji społecz- 
nej bez dobrze pojętej dyscypliny organizacyj- 
nej. Czyż możemy sobie wyobrazić gospodarst- 
wo rolne czy warsztat fabryczny, szkołę czy 
związek sportowy, spółdzielnię wiejską czy 
sklep miejski, nie oparte o karną, zdyscyplino- 
waną organizację? Dlaczegoź więc możnaby 
się łudzić, że bez tego obejść się może organi- 
zacja najwyższego rzędu, organizacja narodu ? 
Czyż można przypuścić, że dyscyplina taka jest 
sprzeczna z pojęciem swobód obywatelskich? 
Czyż — by użyć słów Adamą Koca — „marsz 
ku potężnemu, żywym tętnem bijącemu Jutru 
Polski“ rhoże się odbywać w rozsypce? Czyż 
nie jedynie w „karnych i zdyscyplinowanych 
szeregach“? 

I niech nikt- nie mówi, że dyscyplina, sto- 
sowana w dziele zjednoczenia, jest antytezą 
wolności. Bezsprzecznie: jest ona hamulcem na 
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„Otwieramy nową kartę Polski, 
a w niej nową kartę Pomorza“. 


Przemówienie posła Marchlewskiego na zjeździe 400 delegatów 155 miast Rzeczypospolitej. 


WARSZAWA. Na zjeździe przedstawicieli 
ludności miast Polski, który odbył się w Wac- 
szawie, na Rataszu, w dniu 1 marca r.b. po 
przemówieniu płk, Adama Koca i prezydenta 
Stefana Starzyńskiego, zabrał głos szereg mów- 
ców, reprezentujących wszelkie zawedy i dziel- 
niee Rzeczypospolitej. Przemówienia te dały 
obraz ustosunkowaniu się przedstawicieli lud- 
ności miast Polski do „Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowege*'. 

Mówił w imieniu dawnej stoliey Polski, 
Krakowa prof. Skoczylas; w imienia miasta — 
żołnierza, bohaterskiego Lwowa — prezydent 
dr. Ostrowski, w imieniu Wielkopolski — dyr. 
Zw. Tow. Kupieckich peseł Brunon Sikorski; 
z miasta Marszałka Józefa Piłsudskiego a Wilna 
przemawiał prezes tamtejszej Izby Przemysło- 
wo-Handlowej Barański, ze Sląska marszałek 
Sejmu śląskiege Grzesik. 

Następaie przemawiał prezes Zw. Towa- 
rzystw Kupieekieh na Pomorzu pos. Mar- 
chlewski. 

„Imieniem szerokich warstw społecznych 
Ziemi Pomorskiej pragnę dać wyraz wielkiemu 
zadowoleniu, które w umysłach naszych wy- 
wołała deklaracja p. płk. Koca. Akcenty de- 
klaracji, podkreślające jasno i wyraźnie, źe gos- 
śię gar naszego kraju musi być wyłącznie 

aród polski oraz podnoszące wielką rolę i przy- 


Sensacyjne aresztowania 
w Warszawie. 


Aresztowania współpracowników Dziennika 
Popularnego. 


W dniu 2-im bm. sąd okręgowy w Warsza- 
wie powziął decyzję zawieszenia wydawnictwa 
„Dzieunik Popalarny' na czas nieograniczony, 
ze względu ma prokomunistyczną tendencję po- 
lityczną tego dziennika. obec tego ,,Dzien- 
nik Popularny“ ukazał się po raz ostatni w dn. 
3-im b. m. 

W mocy z dnia 2-go na 3-go bm. policja 
dokonała, z polecenia prokuratury, rewizji w 
mieszkaniach współwłaścicieli i współpracowni- 
ków „Dziennika Popularnego“. Rewizje przy- 
niosły w rezultacie obfity materiał obciążający, 
wskazujący na działalność wywrotową. 

W związku z tym zatrzymanych zostało 
tejże nocy 14 osób, a mianowicie: współwłaści- 
cięle „Dziennika Popularnego“ p. Piotr Wojcie- 
chowski — farmaceuta, p. Szymon Natanson i 
dr. Maurycy Jerzy Muszkatenblit — lekarz, 
kierownik drukarni p. Julian Maliniak, dyrek- 
tor wydawnictwa „Robotnika“. Ponadto aresz- 
towani zostali współpracownicy „Dziennika Po- 
pularnege'* pp. Władysław Pietrzykowski, Alek- 
sander Kubicki, Lucjan $zenwald, Kazimierz 
Rozbicki, Henryk Pollak, Aleksander Minorski 
Bronisław Dobrowolski i inni. Rewizję prze- 
prowadzono również w mieszkaniu b. posła 
Stanisława Dubois. W awiązku z tą akcją dal- 
sze rewizje przeprowadane są na prowincji. W 
trakcie rewizji w jednym z mieszkań w War- 
szawie zatrzymano nigdzie niemeldowanych, 
wychowawczynię Hudes Birenbaum i niejakiego 
Zygmunta Sława. 


swawolę i przekorę, Ale tego właśnie — nau- 
czeni doświadczeniami dałszej i bliższej przesz- 
łości — chcemy przecież uniknąć. 

Pomnijmy więc dziś na słowa twórcy „Pe- 
topu“, że wszystko, co nas „bierze w karby“, 
co „uczy poddawać naszą wolę pod jakąś orga- 
nizację”, jest Szkoła Odrodzenia. 

A tę szkołę przebyć musi powojenne poko- 
lenie polskie. 


szłość stanu średniego musiały oezywiście od 
bić się najgłębszym echem tam, gdzie stan 
średni stał się od dawna jądrem struktury spe- 
łecznej i gdzie Naród polski jest bezapelacyj- 
nie gospodarzem i strażnikiem, tj. na Pomorzu, 
musiały być jak najprzychylniej przyjęte u nas, 
gdzie każdy sklep kupca i każdy warsztat rze- 
mieślnika były bastionem polskiej odporności, 
polskiej myśli narodowej i gdzie dziś stan śre- 
dni jest promotorem naszych ambicyj gespo- 
darczych, morskich i kolonjslnych. Podkreśle- 
nie prymatu religii katolickiej przyjęte było 
przez Pomorze szczególnie życzliwie, albowiem 
lud pomorski trwa wiernie przy wierze ojeów 
swoich oraz pamięta © tym, że kapłan katolicki 
kroczył i kroczy na czele wszelkich poczynań 
narodowych. Walka z komunizmem, należyta 
i śmiała, godna naszego narodu, rozwiązanie 
kwestii żydowskiej oraz przede wszystkim una- 
rodowienie handlu polskiego — oto wskazania 
deklaracji, przemawiające nam najbardziej de 
serca. Wierzę, że deklaracja otworzy nową 
kartę Pomorza, jako streżnika naszego Bałtyku. 
Odrzucić wszystko, co złe, wszystko co dobre 
utreymac i umocnić, wprowadzić stan średni 
jako stały element do naszej struktury narodo- 
wej, to piękna perspektywa, która się przed 
nami otwiera. Pomorze przyłoży rękę do tego, 
by dzieło konsolidacji stało się rzeczywistością" 


W wyniku rewizji u kilku aresztowanych 
znaleziono większą ilość egzemplarzy niemiec- 
kiego pisma komunistycznego „Rothe Rund: 
schau** („Czerwony Przegląd“), odezwę w spra- 
wie czerwonej Hiszpanii i wydawnictwa cen- 
tralnego komitetu „Czerwonej Pomocy“. 

U Raabego znaleziono również odezwy w 
sprawie czerwonej Hiszpanii. Również znale- 
ziono broszury komunistyczne u Drzewieckiege. 

W czasie rewizji ujawniono rękopisy, oma- 
wiające zagadnienie „Frontu Ludowego“ oraz 
pokwitowania kasowe z odbioru składek na 
rzecz czerwonej Hiszpanii. 

Materjały te załączono do protokołów. 

Ce mówi komunikat urzędowy ? 


WARSZAWA. Ze strony urzędowej otrzy- 
mujemy następujący komunikat: 

Wobec stałych wystąpień „Dziennika Po- 
pularnego'** przeciwko panującemu w Polsce 
ustrojowi społeczno-politycznemu, systematycz- 
nego szerzenia tendencyj antypaństwowych, 
ujawniania w artykułach wyraźnych sympatyj 
prokomunistycznych, oraz głoszenia haseł i 
myśli będących realizacją linii politycznej VII 
kongresu Kominternu, sąd okręgowy na wnio- 
sek komisarza rządu na miasto stoł. Warszawę 
decyzją z dnia 2 bm. zawiesił wydawnictwo 
„Dziennik Popularny'*. 

Na skutek tej decyzji, p. prokurator sądu 
okr. w Warszawie zarządził w nocy na 3 bm. 
przeprowadzenie kilkudziesięciu rewizyj W res 
dakcji i administracji „Dziennika Popularnego“, 
oraz w mieszkaniach wydawców i współpra- 
cowników, przyczem zatrzymano kilkanaście 
o s ó b. 

Ujawnione bardze obfity materiał 
obciążający w postaci rękopisów, odezw komi- 
tetu centralnego Mopru, czasopism Kominternu 
(„Rundschau“), korespondencji i t. p. 
|. ZST RNO TAR KC O R RE TOZZRRCCA 

1000 robotników rolnych jedzie z Polski 


do Luksemburga 

BRUKSELA. Donoszą z Brukseli, że Izba 
Rolnicza w Luksemburgu zwróciła się do rządu 
polskiego w sprawie sprowadzenia z Polski do 
Luksemburga tysiąca robotników. Po defini- 
tywnym ustaleniu warunków kontraktu, rekru- 
tacja robotników polskich nastąpić ma w naj- 
bliższych tygodniach. 


G ROGIS"PEU"BA WOS CEA 


Kupiectwo polskie w szeregach Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. 


WARSZAWA. W dniu 2-im marca r. b. 
podjął obrady dwudniowy zjazd naczelnej rady 
zrzeszeń kupiectwa pelskiego — czołowej re- 
prezentacji całego chrześcijańskiego kupiectwa 
Rzeczypospolitej, na którym w pierwszym dniu 
obrad w sprawie deklaracji płk. Adama Koca 
jednomyślnie powzięto następującą uchwałę : 

„Wyrażając przeświadczenie, że deklaracja 

Adama Koca z dnia 21 lutego rb. oniera się 
na zasadach, które stać się mogą fundamen- 
tem rozwoju państwa i narodu polskiego, 

że wszakże osiągnięcie zamierzonych celów 

uzależnione jest od rzeczywistego, czynnego 
poparcia rozpoczętej akcji przez wszystkich, 
którzy podstawy jej podzielają, 

że wedle deklaracji jednym z zasadniczych 
2 warunków wzmocnienia siły obronnej Pań- 

stwa, a tym samym jego potęgi i znaczenia, 
jest stworzenie „,żorganizowanego, bijącego 
silpym tętnem Życia gospodarczego”, 

że deklaracja, stając na gruncie popierania 

„dążności społeczeństwa polskiego do samo- 
dzielności gospodarczej, przyczyni się do 
wzmocnienia i rozbudowy handlu chrześcij»ń- 
skiego w Polsce, 

że urzeczywistnienie postulatów powyż- 

szych było zawsze hasłem kupiectwa polskie- 
go i stanowiło założenia, na których oparte 
zostały jego organizacje, w naczelnej radzie 
zrzeszeń kupiectwa polskiego zespolone — 
Naczelna Rada zaleca wszystkim kupcom 
Polakom, którzy zasady deklaracji z dnia 21 
lutego rb. uznają za swoje, aby przez czynny 
udział w powstającym obozie do ich urzeczy- 


wistnienia prawdziwie sig przyczynili“, 


Marsz. Graziani umierający. 

RZYM. Do Rzymu nadeszła wiadomość, że 
w stanie zdrowia marsz. Grazianiego nastąpiło 
pogorszenie. W czasie zamachu odłamki bomby 
przebiły Grazianiemu płuca. Część z nich w 
w płucach pozostała, co spowodowało silne 
zapalenie. Obecnie rzeczą niemożliwą jest robie- 
nie operatji. Z Rzymu samolotem odleciało do 
Addis Abeby czterech najznakomitszych włos- 
kich lekarzy. 

Przy łożu chorego odbywają się nieustanne 
narady lekarzy, którzy mają bardzo słabą na- 
dzieję utrzymania wicekróla przy życiu. 

26 cerkwi 2 kościoły pozostały dotąd 

w Moskwie. 

W przedwojennej Moskwie było 1624 pra- 
wosławnych cerkwi i klasztorów, 5 kościołów 
i 3 protestanckie kirchy. Obecnie w czerwonej 
stolicy pozostało tylko 16 cerkwi i 2 kościoły. 
Pozostałe świątynie zamienione w muzea, kluby 
i teatry, bądź też zniszczono. Do początku 
1935 r. nie wszystkie z pozostałych cerkwi 
posiadały proboszczów i prawosławni księża 
obsługiwali je kolejno. Obecnie, jak twierdzą 
osoby, które ostatnio powróciły z Rosji, w każ- 
dej z pozostałych 26 cerkwi jest po 3—5 ka- 
płanów, przeważnie starców. Wśród nich wielu 
przedstawicieli przedrewolucyjnego duchowień- 
stwa. Wpływ tych ostatnich na parafian jest 
ogromny. Cerkwie, gdzie starzy księża odpra- 

iają msze, są przepełnione po brzegi. da- 
rzają się wypadki, że wierni zajmują miejsca w 
cerkwi na 24 godziny przed rozpoczęciem na- 
bożeństwa. 
Wyrok w wielkim procesie komunistycznym 
w Równem. 

W rówieńskim sądzie okręgewym zapadł 
wyrok w wielkim procesie komunistycznym 
przeciwko 15 mieszkańcom żydowskim Równe- 
go, oskarżonym o przynależność do miejsco- 
wego komitetu K. P. Z. U., o wywrotową dzia- 
łalność na terenie rówieńskich związków zawo- 
dowych, kolportowanie ulotek o treści komu- 
nistyczynej i urządzanie zbiórek na Mopr. 

Po czterodniowej rozprawie sąd skazał: 
Abrahama Kaca i Małkę Reiman po 10 lat wię- 
zienia, Idela Fiksa na 8 lat więzienia, Mojżesza 
Kaczmana na 6 lat, Gersza Gelfenbojma, Jan- 
kiela Lismera i Izraela Rossa po 5 lat, Judytę 
Sztejnworclównę, Chaja-Leję Lipkermanównę, 
Surę Lipkermanównę, Borucha Woładarskiego 
i Jankla Lipkermana po 3 lata więzienia. 


Szturm głodnych kobiet w mieście pozbawionym 


chleba. 

PARYZ. W St. Nazaire gdzie niedawno 
odbyły się wielkie manifestacje „frontu ludo- 
wego“ z udziałem premiera Bluma, wybuchł 
strajk pracowników piekarskich, który dopro- 
wadził do poważnych zaburzeń. 

Strajk przybrał ostry charakter. Miasto 
zostało zupełnie pozbawione chleba. 

Władze administracyjne sprowadziły z ma- 
gazynów wojskowych zapasy chleba. 

Były one jednak niewystarczające. 

Kobiety głodne i zniecierpliwione wyczeki- 
waniem po kilka godzin na chleb, przypuściły 
szturm do gmachu prefektury i rozgrabiły 
resztę przywiezionego zapasu chleba. 


W skład Naczelnej Rady wchodzą i wzięły 
udział w obradach następujące organizacje: 

Stowarzyszenie Kupców Polskich — War- 
szawa; Centralny Związek Detalicznego Kupie- 
ctwa Chrześcijańskiego R.P. — Warszawa; Zw. 
Handlujących Chrześcijan w halach i na targo- 
wiskach „W jedności siła“ -- Warszawa; W iel- 
kopolski Związek Chrześcijańskich Zrzeszeń 
Kupięckich — Poznań; Związek Towarzystw 
Kupieckich na Pomorzu — Grudziądz; Polski 
Związek Stowarzyszeń Kupieckich woj śląskiego 
— Katowice; Krakowska Kongregacja Kupieeka 
— Kraków ; Kongregacja Kupiecka — Lwów; 
Stow. Polskich Kupców i Przemysłowców Chrze- 
ścijan w Łodzi — Łódź; Stow. Kupców i Prze- 
mysłowców Chrześcijan m. Wiłna — Wilno; 
Centrala Stowarzyszeń Restauratorów, Hotelarzy 
i Pokrewnych Zawodów R.P. — Warszawa. 


Sprawa nauki religji w szkołach 


Katolicka Agencja Prasowa występuje prze- 
ciwko posunięciom niektórych urzędników mi- 
nisterstwa W. R. i O. P., którzy nie respektują 
unormowanych godzin nauczania religii w szko- 
łach. Czytamy: 

„Do art. XIII Konkordatu np. wydane zo- 

stały po zawarciu Konkordatu w uzgodnieniu 
z Kościołem rozporządzenia, dotyczące ilości 
godzin nauki religii, wynagrodzenia za nau- 
czanie religii udzielanie tej nauki przez księ- 
ży. Jednak te rozporządzenia zostały nastę- 
pnie bądź zniesione, bądź są stosowane na 
niekorzyść nauki religii i duchowieństwa. — 
Jednem pociągnięciem pióra zmniejszono już 
przed kilku laty liczbę godzin nauki religji 
w Wielkopolsce i w tysiącach klas na Po- 
morzu do połowy liczby poprzedniej, wsku- 
tek czego strata dla nauki religji wynosi kil- 
kadziesiąt tysięcy godzin rocznie. Tego sa- 
mego próbowano także na Sląsku. W Kon- 
gresówce zaś i w Małopolsce przez osławione 
programy jędrzejowiczowskie, przewidujące 
łączenie klas lub „cichą“ naukę, przepewszyst- 
kiem nauka religji katolickiej ponosiła i po- 
nosi poważne straty'', 


„Rozpieszczone' dzieci w Niemczech 
wychowywane pod opieką państwa. 


Dotychczas oddawano do państwowych 
zakładów poprawczych w Niemczech tylko te 
dzieci, które były zaniedbane fizycznie, moral- 
nie lub duchowo. Chodziło o to, aby usunąć 
zgubny wpływ wychowawców, lub też zastąpić 
ich przez czynniki państwowe, o ile dzieci są 
sierotami, względnie nie posiadają krewnych. 

Obecnie zajął się rząd wychowaniem także 
tych dzieci, które zdaniem czynników kontrol- 
nych są zanadto rozpieszczone. Rzecz zrozu- 
miała, że pod interpretację tego słowa podsu- 
nąć można wszystkie pojęcia, nie odpowiada- 
jące duchowi wychowania narodowo socjalisty- 
cznego. Wystarczy, aby sąsiad lub znajomy 
doniósł, że jakieś dziecko nie bierze udziału w 
ćwiczeniach gimnastycznych, w nauce pływa- 
nia i w hartowaniu ciała długotrwałemi marsza- 
mi, a już ma prawo wkroczyć opieka społeczna 
i umieścić chłopca lub dziewczynkę w zakła- 
dzie państwowym. 


Anarcho-komuna hiszpańska wymordowała 
6 tys. księży. 


BERLIN Dwóch dostojników Kościoła 
katolickiego w Hiszpanii: kardynał Tomas i 
biskup Olachca przyjęli w Pampelunie przed- 
stawiciela „Lokal ;Anzeiger', udzielając mu 
wielu wyjaśnień. 

Kard. Tomas przytoczył cyfry, ilustrujące 
prześladowanie Kościoła katolickiego przez 
elementy komunistyczno-anarchistyczne. We- 
dług słów kardynała, liczba zamordowanych 
księży wynosi około 6000. Co do liczby znisa- 
czonych lub obrabowanych kościołów i klasz- 
torów brak dokładnych danych, wiadomo jed- 
nak, źe np. w Katalonii nie oszczędzono ani 
jednego kościoła. 


Coraz gorzej pracują fabryki sowieckie. 


MOSKWA. „„Socjalisticzeskoje Zemiedielie' 
pisze, że fabryki maszyn rolniczych pracują w 
roku bieżącym jeszcze gorzej, niż w ubiegłym. 

W styczniu fabryki miały wysłać stacjom 
maszynowo-traktorowym maszyn rolniczych za 
60 milionów rubli, a wysłały tylko za 12 milio- 
nów. Plan za pierwszy kwartał r.b. wykonano 
do dnia 20 b.m. zaledwie w 33 procentach. 

Gatunek maszyn jest również niezadawala- 
jący. Maszyny są bardzo często nie zmonto- 
wane, przy czym brak jest różnych części. 

Pługi wysłane są z nieoszliiowanymi le- 
mieszami, gdyż fabryki wychodzą z założenia, 
że lemiesze oszlifują się same podczas orki. 
Na to jednak ciągnące je traktory muszą tracić 
co najmniej o 25 proc. więcej energii. 


Nowa montownia samochodów 
w Polsce. 


„Wspólnota Interesów''" produkować I montować 
będzie niemieckie samochody. 


KATOWICE. Jak się dowiadujemy, w cią- 
gu ubiegłego miesiąca podpisała „Wspólnota 
Interesów“ prowizoryczną umowę z Towarzy- 
stwem Eksportowem Niemieckiego Przemysłu 
Samochodowego  („Eksportgemeinschałt der 
Deutschen Autoindustrie“) w sprawie fabrykacji 
i montażu samochodów niemieckich w  Połsce. 

Główne punkty umowy przewidują w dziale 
fabrykacyjpym — produkcję małych typów wo-- 
zów marki „Antounion* oraz „Adler“. W dzie-- 
dzinie wozów ciężarowych przewidziana jest 
produkcja ciężarówki „Biissing N. A. G.“ oraz. 
„Mercedes-Benz“ (podwozia o nośności 3,5 ton, 
oraz 6 ton.) 

W dziale tym (iabrykacyjnym) — umowa 
przewiduje stopniowe przechodzenie na pro- 
dukcje polską W roku 1937 już 25 proc. wagi 
pojazdów byłoby kk l w Polsee, a 75 
proc. importowanych będzie z Niemiec. W na- 
stępnych latach udział produkcji polskiej byłoby 
co rok powiększany tak, że po upływie pięciu 
do sześciu lat — wszystkie wyżej wymienione 
typy wozów osobowych i ciężarowych, byłyby 
w całości produkowane w Polsee. 

W grupie montażowej umowa wstępna prze- 
widuje składanie z cześci sprowadzanych z Nie- 
miec, małych i średnich samochodów firm: „Auto 
Union“, „Mercedes-Benz“ i „Adler“. 

W ciągu roku 1987 — zarówno montowanie, 
jak i fabrykacja — odbywać się będzie w za- 
kładach „Wspólnoty ľnteresów“, na terenie 
Górnego Sląska. Począwszy od roku 1938 — 
produkcja przeniesiona zostanie na teren san- 
domierskiego okręgu przemysłowego. 

W celu ułatwień kupna samochodu szerszym. 
warstwom, ma być stworzone specjalne towa- 
rzystwo finansowania sprzedaży niemieckich 
samochodów w Polsce. Na kapitał tego towa-. 
rzystwa mają w połowie złożyć się wpłaty nie- 
mieckiego przemysłu samochodowego, w poło- 
wie zaś udział „Wspólnoty Interesów“, 


Wzrost dochodów skarbu państwa. 


WARSZAWA. Zamknięcie rachunków 
skarbowych za 10 miesięcy roku budźetowego 
1936/37 wykazuje, że dochody wyniosły w tym 
okresie o 9,8 proc. więcej, niż w tym samym 
czasie r. ub., a mianowicie 1.785 000.000 zł, wo- 
bec- 1.629.800.000 zł. 1 fra wej 

Wzrost wpływów zanotowano ze wszyst- 
kich prawie źródeł dochodu, z wyjątkiem po- 
zycji dochodów administracyjnych, które zmniej- 
szyły się z 217,6 miljn. zł, co jest objawem 
wskazującym na polepszenie struktury wpływów. 

Wpływy z danin publicznych wyniosły 
1.011.900.000 zł, wobec 841.400.000 zł w ubie- 
głym roku budżetowym, t. j. o 20 proc. więcej. 
Nie uwzględniając zaś podatku specjalnego, 
wprowadzonego od grudnia 1985 r., zwyżka ta 
wyniosła 5,9 proe. 

Wpływy z monopoli wyniosły 528.200.000 
zł, wobec 521.900.000 zł w ubiegłym reku bud- 
żetowym. 

Przedsiębiorstwa państwowe wpłaciły do 
skarbu państwa 18.6 proc. więcej, niż w ub. r., 
a mianowicie 57,9 miljn. zł, wobec 48,8 miljn. zł, 
w tym samym okresie ub. roku budżetowego. 

| 
C łonkiem Zw. Lekarzy Okręg Pomorski nie 
może być lekarz-żyd 
Z dorecznege walnego zebrania delegatów 

Związku Lekarzy z całego Pomorza. 

W tych dniach odbyło się w Bydgoszczy 
doroczne walne zebranie delegatów całego Po- 
morza Związku Lekarzy Państwa Polskiego na 
Okręg Pomorski. 

Zebranie załatwiło zwykłe sprawy ergani- 
zacyjne i gospodarcze Związku, przedyskute- 
wało obszernie sprawy lecznictwa społecznego 
w którym naczelnym postulatem winien być 
wolny wybór lekarza, przyjęło rezolucję w 
sprawie pomocy lekarskiej dla okręgów wiej- 
skich, wskazując na konieczne osiedlenie się w 
tych okręgach młodych lekarzy, którym należy 
ułatwić egzystencję w tych terenach, powzięło 
rozolucję przeciw dopuszczaniu do nostryfikacji 
lekarzy-żydów, którzy wrócili z Niemiec i jed- 
nomyślnie uchwaliło zmianę statutu w tym 
sensie, że członkiem Związku Lekarzy Państwa 
Polskiego. Okręg Pomorski nie może być le- 
karz-żyd. 

Dalej uchwałono ścisłą współpracę trzech 
Oxręgów Zachodniej Polski (Pomorskiego, 
Wielkopolskiego i Sląskiego) na terenie War- 
szawy. 

Obszerny porządek obrad zebrania wyczer- 
pme. po 8 godzinnych naradach o godzinie 

-tej. : 
PZPC EPDE LAY WE mL TI Ta A AJ 


Składajcie ofiary 
na pomoc zimową bezrobotnym: 


poz 


Kronika. 


Nowemiaste, dnia 5 marca 1937 r 


Piątek Fryderyka opata 
Sobota Kolety panny 
Niedziela Tomasza i Feliksy 


Poniedziałek Jana Bożego 
Słońca: wschód o godz. 6.00 zachdd o godz. 17.10 


Kształcenie młodzieży przedpoborowej. 


Jak aię dowiadujemy, minister spraw wewnętrznych 
wydał do wszystkich wojewodów zarządzenie w sprawie 
kształcenia młodzieży przedpoborowej. 

Według zarządzenia tego, począwszy od roku bież. 
zarządy gmin zażądają już w obwieszczeniach o terminie 
rejestracji 18-letnich posiadania i przedstawienia świade- 
ctw szkolnych. Na podstawie tych świadectw zarządy 
gmin ustalą stopień wykształcenia rejestrowanych. Wszy- 
stkich analfabetów i powrotnych analfabetów zarządy 
gmin ujmą w wykazy imienne. 

Podczas zapisywania analfabety należy zawiadomić 
go, że jest on obowiązany uczęszczać na kursy dla anal- 
fabetów, o ile kursy takie w danej miejscowości będą 
zorganizowane. 

Po zebrania imiennych spisów analfabetów ze 
wszystkich gmin w powiecie, powiatowe władze admini- 
stracji ogólnej przekażą je właściwym inspektorom szkol- 
nym. 

r Podczas ponownej rejestracji zarządy gmin. zainte- 
resują się wynikami akcji kształcenia przedpoborowych 
i sprawdzą u każdego zanotowanego jako analfabetę przy 
pierwszej rejestracji stopień wykształcenia, lub zażądają 
przedstawienia świadectwa o odbytych kursach. 

Wreszcie zarządenie poleca władzom administracji 
ogólnej i zarządom gmin nawiązanie ścisłej łączności 
i współpracy z właściwymi władzami szkolnymi w akcji 
kształcenia młodzieży przedpoborowej, aby hasło „nie ma 
analfabetów w wojsku” stało się realne. 


Z miasta i powiatu. 


Składajcie oflary na Fundusz Obrony Narodowej. 


Onegdaj odbyło się w Nowymmieście w sali Rady 
Powiatowej Zebranie Konstytucyjne Komitetu Pow. Fum- 
duszu Obrony Narodowej. Zadaniem Komitetu jest zebras 
nie funduszów potrzebnych na dozbrojenie naszej armii. 

Zarząd Komitetu Powiatowego F.O.N. wybrano w 
następującym składzie: P.p. Starosta Pow. mgr. A Kowals- 
ki prezes, ka. proboszcz Zabrochi wiceprezes, Burmistrz 
Wachowiak Seweryn sekretarz, Dyr. K.K.0. Jankowski 
skarbnik, członkowie zarządu ks. prałat Kasyna, Dyr. Gim. 
Gołąb, Not. Domagała i kpt. Dulęba. 

Komisja Rewizyjna: P.p. Dyr. Bork Mieczysław, 
adw. Pruski Stanisław i kupiec Jentkiewicz Bolesław. 

Znany patriotyzm społeczeństwa pow. lubawskiego 
„mie pozwała wątpić, że wysiłek Komitetu F.O.N. w kłe- 
„runku zdobycia jaknajwiększych funduszów na dozbroje- 
„nie naszej armii spotka się z powszechnym zrozumieniem 
ii ofiąrnością obywateli. 3 

Ofiary należy przekazywać do Komunalnej Kasy 
Oszczędności pow. lubawskiege, konto P.K.O. 200.599. 


Walne Zgromadzenie Obwodu Powiatowego 
L. 0. P. P. 


Nowemiasto. We wtorek-dnia 2-go marca b. r. 
„odbyło się w Nowymmieście Walne Zgromadzenie Obwo» 
du Pow. L. O. P. P. 

: Po zagajeniu przez Prezesa Obwodu P. Starostę 
Mgr. Kowalskiego t ukonstytuowaniu się prezydium Wal- 
nego Zgromadzenia, Zarząd zdał sprawozdanie z całorocz= 
nej swej działalności. Jak ze sprawozdania tego wynika, 
L. O. P. P. na teranie powiatu stale się rozwija, rozwój 
ten jednak w stosunku do zadań L. O. P. P. i jej potrzeb 
jest jeszcze niedostateczny. Pomyślnym objawem jest cozaz 
znaczniejszy udział w L. O. P. P. ludności wiejskiej, któ- 
ra organizuje się w kołach gminnych. Szczególnie oży* 
wioną działalność rozwijały koło obywatelskie w Nowym- 
mieście i koła gminne Łąkorz i Kurzętnik. Podkreśliw* 
„szy olbrzymią rolę L. O. P. P. w dozbrojeniu Państwa 1 
,; przygotowania jego obywateli do obrony przeciwlotniczo- 
„gazowej, Pan Prezes zwrócił się z gorącym apelem o wy* 
„,tężenie wszelkich sił w kierunku zdobycła nowych człon- 
\ ków do zarządów tych kół, które dotychczas nie wyka- 
„zały pożądanych wyników. 

Następnie, po uchwaleniu absolutorium dotychcza- 

«sowemu Zarządowi, wybrano nowy Zarząd w następują- 

* gym składzie: Pp. Starosta Pow. Mgr. Kowalski prezes, 
prof. dr. Komassa wiceprezes, członkowie zarządu kpt. 
Dalęba, Insp. Szk. Ziarno, Komisarz Gruszczyński, not. 
Domagała, kupiec Dakowski, em. kier. szk. Klemp, wójt 
Banaszewski, wójt Kuzimski i Kamiński prezes koła Stra- 
ży Gran. w Krotoszynach. Po wyczerpaniu porządka 
obrad zebranie zakończono. 


Związek Weteranów Powstań Narodowych 


R. P. 1914-1919 Koło Nowemiasto n. Drwęcą. 


W niedzielę dnia 7 marca 1937 r. o godzi- 
nie 13-tej w Hotelu Central. w Nowymmieście, odbędzie 
się plenarne zebranie Koła Nowemiasto. 

Przybycie wszystkich członków jest konieczne, ze 
względu na omówienie ważnych spraw związkowych, oraz 
sprawozdanie ze zjazdu delegatów Okręgu pomorskiego 
odbytego się w dniu 27 i 28 Il. 1937 w Gdyni 1 przeczy- 
tanie nazwisk członków, których wnioski o odznaczenie 
Niepodl. Okręg Pomorski przesłał do kapituły odznaczeń 
Niepodl. w Warszawie. 

Członkowie, którzy otrzymali wzgl. otrzymać mają 
dyplomy weryfik. zatwierdzane przez Pom. Komisję We- 
ryfik. w Chełmnie na przyszłym zebraniu dopłacą — obo- 
wiązkowo na woryiikaeie > 1,— zł I 50 gr. na koszty 
administracyjne (razem 1,50 zł.) 

Ponadto uprasza się o uregulowanie składek członk. 
Porządek obrad zostanie podany na W: 

arząd. 


2 sali sądowej. 


Nowemiasto. Ubiegłej środy odbyły się przed 
tut. Sądem Grodzkim rozprawy karne na których zasą- 
dzeni zostali: 

Urliecy Leon i Anna z Lipinek za najście damu 
i pobieie, I-szy na 1 mies. aresztu, 2-ga na 14 dni aresztu 
oraz po 50 zł grzywny lub 10 dni aresztu. 

Schmidt Jan z Rumiana pow. działdowskiego za 
zniewagę nauczyciela, 1 miesiąc aresztu i grzywnę 50 zł; 
karę aresztu dawano na mocy amnestji. 

Krajewski Maksymilian, Chorzelewski Leonard 
i Aneczkowski Bernard z Chrośla, za zniewagę í pobicie, 
po | mies. aresztu i po 25 zł grzywny lub 5 dni aresztu. 

Gajewski Edmund z Łąkorea za zniewagę, 2 tyg. 
areszta z zaw. na 2 lata i 25 zł grzywny. 

Wojciechowski Franeiszek z Otręby, za kradzież 

„leśną, na 551 zł grzywny lub 110 dni aresztu. 


CLOS LUBAWSK I 


Licznerski Józef z Tylie, za kradzież torfu 1 mies. 
aresztu z zaw. na 2 lata pod war. zwrotu równowartości. 

Wolszezak Piotr z Płośnicy pow. działdowskiego 
za kradzież koca kożuchowego, na 2 miesiące aresztu 
z zawiesz. na 2 lata. 

Orłowscy Jan i Maria z Wawrowie, za udaremnie- 
nie egzekucji, po 1 mies. aresztu. 

Solecki Władysław z Garnówka pow. grudz. za 
kradzież gotówki 165 zł. na 6 mies, więz. 2 zawiesz. 

Keller Bronisław z Nowegomiasta za przywłaszcze- 
nie 10 zł, 1 mies. aresztu z zawiesz. na 2 łata. 


Na pomoc zimową dla bezrobotnych w Lubawie 
deklarowali wzgl. wpłacili: Chór Kościelny „Harfa“ Lu- 
bawa 10,— zł. Schnejder Jerzy Bratian 50,— zł. Droz- 
dowski Stefan 15,— zł. Licznerski Bernard 0,50 zł. Skoli- 
mowski Alcjzy 8,— zł. Kochański Wład. 2,-- zł. Sendlews- 
ki Wład. 0,50 el. Dembowska Maria 1,— zł. Czacharowski 
Franciszek 5,— zł. Liczmański Fianciszek 10,— zł. Brzo- 
zowski Leon 0,50 zał, Szydłowski Fr. 0,50 zł. Radka Dama- 
zy 0,50 zł. Dzięgielewski Józef 0,50 zł. Pokojskd Józef 
1,— zł. Leski Kazim. 0,50 zł. Tułodziecki Szezep. 2,— zł. 
Bloch Roman 10,— zł. 
(=) Fr. Zmijewski 


pozew. sekcji Zbiórki Pieniężnej. 


Z jarmarku. 

Lubawa. W środę, dnia 8. 8. 87 r. odbył się w 
Lubawie jarmark na bydło i konie. Okoliczni rolniey 
spędzili zwłaszcza dużo bydła, dzięki czemu kupcy mieli 
dość wielki wybór. Spęd koni był mniejszy. Przypisać 
to należy prawdopodobnie temu, iż zbliża się wiosna, a 
więe rolnicy będą potrzebowali konie do pracy w polu. 

Płacono za sztukę: krowy dobre 120—240 zł, starsze 
100—180 zł, jałowiee 80-150 zł. Cielęta dobrze odżywiane 
15—80 zł, niepojone 7—15 zł. Buhaje od 28—32 zł za etr. 
Konie robocze 100—260 zł, starsze 90—180 zł, wyjazdowe 
Beo—5oo zł i nawet wyżej. 


Kradzież na jarmarku. 

Lubawa. Na ostatnim jarmarku na bydło i konie 
międey godziną 5—6 po południu z podwórza p. Cichoc- 
kiego, uprowadzono konia i wóz p. Szczypkowskiego z 
Łążyna, NAJOB pościg doprowadził do ujęcia 
sprawców. A więc nle długo cieszyli sięz uprowadzonej 
zdobyczy zuchwali złodziejaszkowie, bo zdołali dojechać 
tylko do Rybna, a tam już ich przytrzymano. 


2 Walnego Zebrania Tow. Spiewu „Harfa“. 


Lubawa. W lutym odbyło się doroczne walne 
zebranie Chóru Kośc. „Harfa“, które zaszczycił swą obec- 
nością kurator Tow. ks, Prałat Kasyna. Zagaił prezes p. 
Jan Dąbkowski, witając obecnych gości i członków, po- 
ozem odczytano porządek obrad. Następnie odczytano 
sprawozdanie zarządu z datałalności całorocznej chóru, 
z którego wynikło, że Tow. przyczyniło się do uświetnie- 
nia uroczystości kościelnych i świeckich. Po udzieleniu 
zarządowi absolutorium, na przewodniczącego walnego 
zebrania łą taian b. burmistrza p. Patera Fr. a na ław- 
ników pp. Szulca i Drozdowskiego. W skład nowego 
zarządu przez tajne głosowanie weszli: p. Pater Fr. prez., 
p. Tykarski Alojzy wiceprezes, p. świerczyńska E. sekr., 
p. Draszewska I. zast, seRr. p. Ostopowiczówna H. skarb. 
p. Reszczyński Fr. bibliotekarz, p. Neuman P. zast. bibliot. 
Skład komisji re%izyjnej nie zmieniono; Drozdowski, 
Jaroszewski, Eichler. Zebranie poprowadzone w dalszym 
elągu prze» nowo wybranego pr zesa zakończono hasłem 


„Cześć Pieśni". 
Podziękowanie. 


Zarząd Weteranów Powstań Narodowyeb R. P. 
1914—1919 Koła Lubawa składa w imieniu Zarządu Głów- 
nego, niżej podpisanym oflarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać“ za wykup znaczków na Fundusz Obrony Narod. 

Dr. Dziadek 2 zł, Jarzęcki not. 2zł, Wiśniewski Jan 
2 zł, Gałka W. 2 sł, Rudziśski Ludwik 1 zł, Cichocki J. 
8 zł, Kaszubowski Roman 3,50 zł, Cygler 50 gr, Adelmann 
Jan 50 gr, Czajkowski Wład. 1 zł, Truszczyński Wacław 
8 zł, Zawadzki Jan 1 zł, Ast Władysław 1 zł, Czajkowski 
Alfred 1 zł, Umiński Alfons 1 zł, Bendyk L. 50 gr, Zero 
Franciszek 5o gr, Maliszewski Władysław 2 zł, Fiszejder 
Bernard 1 zł, Kasprowicz Jan 1 zł, Bąk Paweł 50 gr, Ka- 
miński Józef 5o gr, Neumann Franeiszek 1 zł, Biegański 
Jan Bo gr, Radomski Jan 2o gr, Skolmowski 5o gr, Pa- 
stalski Alojzy 1 zł, Ukleja Józef 2 zł, Barłoszewicz i Ka- 
bica 6 zł, Zmijewski Franciszek 1 zł, Dąbkowski Jan 2 zł, 
Lisiński Roman 1 sł, Jurkiewicz Bolesław 2 zł, Koschorek 
Gustaw 2 zł, Dembowski Maks. 1 zł, Przeradzki Leopold 
1 2, Dr. Brasse Lson 2 zł, Licznerski Franciszek 1 zł, 
Krużewski Bernard 50 gr, Neumann Antoni 5ogr, Jurkie- 
wiez Jan 5o gr, Truszezyński Alfons bo gr, Empel Antoni 
Bo gr, Jankowski Franciszek 1 zł, Smigielski „Ksawery 
Bo gr, Biernacki Józef 5o gr. 

Nadmieniamy, że Koło tutejsze przekazało już na 
ten eel kwotę 99,50 zł. Razem przekazało Koło Lubawa 
kwotę 158,20 zł. Wolność ! Zarząd. 


Walne Zebranie Męskiego Chóru Kościelnego 
„Echo“ w Tylicach. 


Tylice. Ostatnio odbyło się w zwykłym lokalu 
zebrań w obecności 22 druhów walne zebranie miejsco- 
wego Chóru „Bcho”. Zagaił je i przywitał serdecznymi 
słowy gości druh prezes Władysław Ankiewicz, dziękując 
członkom za regalarme uczęszczanie na śpiewy jak 1 na 
zebrania. Ustępującemu zarządowi udzielono jednogłośnie 
absolutorium. Na marszałka zebrania wybrano jedno- 
głośnie druha Barezewskiego, na ławników druhów Tu- 
rulskiego Witolda i Grabowskiego Władysława. W skład 
nowego zarządu weszli następujący druhowie: Ankiewicą 
Władysław prezes, Nadolski Wł. wiceprez., Barczewski 
Alojzy sekretarz, Stendera Feliks skarbnik, Qrażlewski 
Franciszek dyrygent, Armknecht Walenty wicedyrygent, 
Cipiór Stanisław pisarz nut. Falkowski Wiktór zastępca. 

Po ukonstytuowaniu się nowego zarządu, marszałek 
zebrania przemówił do obeenych, dziękując za zgodny 
i harmonijny wybór smaragda, któremu też życzył jaknaj- 
owocniejszych wyników pracy. Druh dyrygent podał do 
wiadomości. iż w połowie marea odbędzie się prymicja 
ks. Szulca z Tyliczek, i w związku z tym zebrani zgodzili 
się by wzniosły ten akt uświętnić spiewem chóru. Na- 
stępnie przywitał druh prezes nowych członków i to: p.p. 
Reszkę Jana, Czacharowskiego Ludwika, Truszczyńskiego 
Rocha i Truszczyńskiego Sylwestra, zachęcając iech, aby 
wiernie stali na gruncie naszej idei śpiewaczej ł pracu- 
jąc na chwałę Bogu i Ojczyźnie Hasłem „Cześć Pieśni“ 
druh prezes zakończył zebranie. 


Kursy sadownicze. 

Tow. Rolo. Pow. ma zamiar urządzić w 
kilku punktach powiatu kursy sadownicze wzgl. 
pokazy opryskiwania drzew. 

Prosimy przeto Kółka Rolnicze o nadesła- 
nie swego zgłoszenia o ile odnośne Kółko Rol- 
nicze chciałoby u siebie kurs wzgl. pokaz taki 
urządzić. TR E 


ZOE m EA O A CZA Z RK AN, 


Komunikaty T. R. P. 


Sprawa przewłaszczenia osadników. 

Towarzystwo Rolnicze Powiatowe, komunikuje 
osadnikom, że Państwowy Bank Rolny oddział w Gru- 
dziądzu, przystępuje obecnie do zahipotekowania ulg. 

Przy wprowadzeniu zmiart hipotecznych okazało 
się, że cały szereg osadników nie ma jeszcze przewła- 
szczenia. 

Wobec powyższego T. R. P. nawiązując do roków 
osadniczych, które odbędą się w Nowymmieście przypo- 
minam osadnikom o obowiązku postarania się o prze- 
właszczenie na osadę. 

W: razie, gdyby odnośni osadnicy nie uzyskali 
przewłaszczenia w najbliższym czasie, będą im przyznane 
ulgi cofnięte i reszta ceny kupna ezgl. i w miarę ciężary 
zostaną w nie zmienionej wysokości. 

Bliższych informacji udziela biuro T. R. P. 


W ostatniej chwili. 

Jeszcze raz przypominamy, że kursy łą- 
karskie odbędą się: w Niem. Brzoziu dnia 
8. III. 37 r. o godz. 10.30, w Grodzicznie dnia 
9. III. 37 r. o godzinie 11-tej. 

Na kurs łąkarski przybędzie insp. P. I. R. 
p. Krysztofowicz z Torunia. 

Z uwagi na te, że przed kursem nastąpi 
lustracja łąk, prosi się © punktualne i liczne 
przybycie. TRE 


Drobni Rolnicy przy sterze zorganizowanego 


Rolnictwa Polskiego. 

Jak wiadomo, wszystkie organizacje rolni- 
cze społeczne oraz izby rolnicze są zjednoczone 
w jednej centralnej organizacji rolniczej w 
Warszawie tj. w Zwiazku Izb i Organizacyj 
Rolniczych R. P. 

Otóż przy odbytych ostatnio wyborach, na 
3-ch członków prezydium Związku weszło 
dwuch przedstawicieli mniejszej własności rol- 
nej tj. Senator Augustyn Serożyński z powiatu 
lubawskiego przedstawiciel P. T. R. w radzie 
Związku, oraz prezes wojewódzkiej organizacji 
rolniczej w Kielcach p. Piotr Sobczyk. Z więk- 
szej własności rolnej w skład prezydium wszedł 
p. T. Krzyżanowski z Wołynia. Na prezesa 
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R..P. 
powołano p. Sobczyka, który objął już urzę- 
dowanie. 

W ten sposób ster centralnej organizacji 
rolniczej w Polsce dostał się w ręce przedsta- 
wieieli mniejszej własności rolnej przy udziale 
zresztą i ścisłej współpracy przedstawicieli 
śred.iej i większej własności rolnej. Świadczy 
to o wysokim zrozumieniu władz Związku, że 
współpraca wszystkich warstw rolniczych od 
najmniejszych do największych może jedynie 
przynieść dobre rezultaty dla całego rolnictwa. 
BEEGTOWE TER PH PPOJŻOOGIRT> NACONY STRZEŻONA AE i 

Bestialska zbrodnia w oparach alkoholu. 

Właściciel baru „Corso* w Gdyni zabity 
ciosem noża w serce. 

Gdynią wstrząsnęła wczoraj ponura wiado- 
mość o zabójstwie, dokonanym przez pijanego 
marynarza na osobie właściciela małego gdyń- 
skiego baru „Corso“ Jana Gromczyka. 

Tragiczny ten wypadek miał 
następujący: 

W nocy z poniedziałku ma wtorek, około 
godz. 24, do baru „Corso“ weszło trzech pod- 
chmielonych marynarzy. Zażądali oni od wła- 
ściciela lokalu, Jana Groemczyka, wódki — po- 
nieważ jednak gospodarz, nie posiadający ze- 
zwolenia na sprzedaż napojów alkoholowych po 
godzinach policyjnych, odmówił im podania 
trunku, wyciągnęli z kieszeni przyniesioną ze 
sobą butelkę spirytusu i następnie, .nie zważa- 
jąc na protesty gospodarza, rozpoczęli libację... 

Po pewnym czasie marynarze opuścili lo- 
kal, który ÓGromczyk zaraz po ich wyjściu 
zamknął na klucz. Jednak już w kilka minut 
później, trójka marynarska powróciła przed lo- 
kal, domagając się ponownego ich wpuszczenia. 

Gdy Gromczyk odmówił otwarcia baru, 
jeden z marynarzy usiłował wyważyć drzwi 
nestauracji. Ponieważ w następstwie mocowania 
się z drzwiami marynarz wybił dwie szyby, 
gospodarz, chcąc na to zareagować, wyszedł 
przed lokal. 

W chwili, gdy Gromczyk stanął na progu 
baru, jeden z marynarzy wyciągnął fiński nóż 
i pchnął nim gospodarza w pierś, a następnie 
z obu towarzyszami zaczął uciekać w kierunku 
śródmieścia Gdyni. 

Gromczyk, z nożem tkwiącym w ciele, ob- 
ficie brocząc krwią, uczynił jeszcze kilka kro- 
ków za uciekającym oprawcą, po chwili jednak 
runął bez przytomności na chodnik. Przynie- 
siony natychmiast przez żonę i dwie córki, w 
których oczach cała tragedia się rozegrała, do 
swego lokalu, w parę minut później zakończył 
życie. 

Na miejsce przybyła wkrótce policja i ko- 
misja sądowo-lekarska, która dokonała oględzin 
zwłok. Okazało się, że nóż przebił Gromezy- 
kowi serce. 

Za marynarzami wszczęto naturałnie bez- 
zwłocznie pościg, w którego wyniku wszyscy 
trzej zostali nad ranem ujęci i osadzeni w aresz- 
cie śledczym. Są to Tadeusz Stasiak, Zygmunt 
Kozerski i Józef Marhel. Który z nich jest mor- 
dercą — wykaże dalsze dochodzenie. 

Zbrodnia na ul. Morskiej wywołała w Gdy- 
ni wstrząsające wrażenie. 


przebieg 


LUBA WS CENI 


Tragiczny plon anarchii drogowej. 


Straszna katastrofa autebusewa na szosie 
garwolińskiej. 


Na szosie pod Garwolinem wydarzyła się 
katastrofa autobusowa, która pociągnęła zazsobą 
7 ofiar w ludziach. 

W kierunku Warszawy jechał autobus linii 
lubelskiej. W chwili, kiedy szofer usiłował wy- 
minąć furmankę, jadącą środkiem szosy, auto- 
bus na oślizgłej nawierzchni zarzucił, uderzając 
całą siłą rozpędu w stojące obok drzewo. 

Skutki zderzenia były straszne. 

Cały przód autobusu został zmiażdżony, 
przygniatając szofera Kuśnierczyka i raniąc 
5 pasażerów. Pasażerowie, którzy ocaleli, po- 
częli wyskakiwać z autobusu. 

Szczęk łamanego żelastwa, łoskot pękają- 
cych szyb i okropne okrzyki bólu i strechu — 
wszystko to nie powstrzymało sprawcy kata- 
strofy. Zaciął konie i pojechał dalej. 

Dopiero pasażerowie, ocaleli od Śmierci 
i kalectwa, po opanowaniu paniki, pośpieszyli 
z ratunkiem współtowarzyszom. 

Wyciągnięto szofera, następnie pośpieszono 
z pomocą pasażerom. 

Siedzący obok szofera jakiś mężczyzna, lat 
około 40, zmarł. Dokumentów żadnych przy 
nim nie znaleziono, nie zdołano również ustalić 
nazwisk rannych, których przewieziono do War- 
Szawy. 

6 krwawych ofiar — to nowy okropny plon 
anarchii na naszych drogach. 

Brak patroli drogowych, nie dość staranna 
walka z furmanami, nieprzestrzegającymi prze- 
pisów komunikacyjnych, sprawia, iż niemal 
każdy odcinek naszych dróg staje się cmenta- 
rzyskiem pojazdów mechanicznych i pasażerów, 
którzy ryzykują w tych warunkach swe życie 
przy każdej podróży. 


Straszna tragedia bezrobotnego pod Częstochową 


Zabił siekierą żonę i treje dzieci — poczem 
popełaijł zamach samobójezy. 


Częstochewa. W Truskolasach pod Często- 
chową rozegrała się w nocy na wtorek wstrzą- 
sająca tragedia rodzinna. : 

Na kolonii Miętka w tejże wsi mieszkał od 
wielu lat Józef Tarkitny, lat 42, wraz z żoną 
i trzema małoletnimi synami w wieku lat 7, 9 
i 11. Od dłuższego już czasu Tarkitny, który 
dawniej jeździł do Niemiec na roboty, znajdował 
się w ciężkich warunkach materialnych i na 
tem tle często dochodziło do kłótni między mał- 
żonkami. Ostatnio żona Tarkitnego ciężko za- 
chorowała i choroba okazała się nieuleczalną. 
Tarkitnowa popadała w coraz cięższy stan. 

W poniedziałek wieczorem, gdy żona i dzie- 
ci ułożyły się do snu, Tarkitny przez dłuższy 
czas Czytał gazetę i wówczas zrodziła się u nie- 
go myśl zabicia rodziny i siębie. Chwycił za 
siekierę, pobiegł do łóżka żony i potężnym cio- 
sem w głowę pozbawił ją życia. Następnie 
skierował się do drugiego łóżka, w którym 
spały razem dzieci i wszystkie troje zabił. Ciosy 
były tak silne, że żadna z ofiar nie zbudziła się. 

Następnie morderca, odwracając się plecami 
do swych ofiar, napisał długi list, w którym, 
jako przyczynę swego strasznego czynu podał 
nędzę i chorobę żony, a nad razem przeciął 
sobie tętnicę u obu rąk, zapaliwszy poprzednio 
słomę w łóżkach swoich ofiar. 

Kłęby dymu, wydobywające się z chaty, 
zaalarmowały sąsiada, który pobiegł do mieszka- 
nia Tarkitnego i pożar ugasił. Następnie wy- 
niósł krwawiącego  Tarkitnego, a następnie 
zwłoki zabitych. 

Na miejsce zjechała komisja sądowo-lekars- 
ka. Tarkitnego aresztowano i przewieziono do 
więzienia w Częstochowie. 


Czytajcie,,Głos Lubawski“ 


SECT EPN TLE KIWONANDISZI ZAFIATI Z RUP OOROJDIE EE A CEE WICCA EET - 
Sprzedaż placów budowlanych | allepszy 


Km. 817/36. 
Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Lubawie 
rewiru I. Antoni Idzier mający kancelarię 
w Lubawie ul. 19 Stycznia Nr. 4 na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 9 marca 1937 r. o godz. 12-tej 
w Radomnie (zbeże), e godz. 12'/» w Rakowi- 
cach (meble) pow. lubawski odbędzie się 

1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Tadeusza Ponieckiego w Rako- 
wiecach pow. lubawski składających się 
z urządzenia POKOJU JADALNEGO 
1 dywanu, radioaparatu z anodówką oraz 
2 stegów żyta około 200 ctr. 
oszacowanych na łączną sumę zł 2.800. 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 

w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 


Lubawa, dnia 2 marca 1937 r. 
„Idzior, Komornik. 


J. odnaleziono, 


Dwa nowe statki przybędą polskiej flocie. 

Donosiliśmy niedawno o przetargu rozpisa- 
nym przez linię Gdynia—Ameryka wśród sto- 
czni na budowę dwóch statków motorowych, 
przeznaczonych do komunikacji pomiędzy Pol- 
ską a krajami Ameryki Południowej. 

Przetarg ten został już ukończony i linja 
Gdynia—Ameryka zamówiła jeden ze statków 
w angielskiej stoczni „Swan Hunter and Wig- 
ham Richardson Ltd", w New Castle-on-Tyne, 
a drugi w stoczni duńskiej „„Nakskov Skibs- 
vaer“ w Nakskov. Pojemność każdego statku 
wynesić będzie 11.000 tonn. Statek zamówiony 
w stoczni angielskiej gotowy będzie w paździer- 
niku roku przyszłego, a statek zamówiony w 
stoczni duńskiej — w maju 1939 r. 


Slub i chrzest u łoża umierającego. 

Ciekawy wypadek wydarzył się w szpitalu 
wojskowym w Warszawie. Leżący tam od kilku 
dni ciężko chory na zapalenie płuc kapral za- 
wodowy baonu balonowego. Jan Brelik był umie- 
rający. Czując zbliżającą się śmierć, zwrócił się 
do pielęgnującego go szwoleżera z prośbą, aby 
mu wystarał się o zezwolenie na ślub. Okazało 
się mianowicie, że Rrelik, nie mogąc uzyskać 
zezwolenia na Ślub, żył od kilku lat w konku- 
binacie z Zofią $., z którą miał 4-letnie dziec- 
ko. Wobec prośby umierającego, pielęgniarm 
zwrócił się telefonicznie do władz wojskowych 
i duchownych, a ponieważ D.O.K udzieliło na- 
tychmiast pisemnego zezwolenia, a Kuria Bi- 
skupia również, więc przybył do łoża chorego 
ksiądz. Dokonał on trzech czynności, albowiem 
udzielił ślubu, dysponował umierającego na 
śmierć oraz ochrzcił dziecko. 

Przez cały czas tych uroczystych obrzędów 
chory był przytomny. Lekarze podtrzymywalł 
bowiem działalność gasnącego serca za pomo- 
cą kamfory i kofeiny. Pe dokonaniu wszystkich 
obrzęców chory zmarł. 


Oszuści egrabili złodzieja Joska Złotepióro. 

Warszawa. Do mieszkania. „zawodowego“ 
złodzieja Joska Złotepióro przy ul. Gesiej 101 
przybyło kilku osobników, którzy przedstawili 
się za wywiadowców policji. 

Przybysze przeprowadzili skropulatną re- 
wizję, w ozasie której znaleźli 7.800 zł. oświad- 
czywszy, że pieniądze te muszą być załączone 
do protokułu. Rzekomi wywiadowcy zabrali całą 
sumę i ulotnili się. Po krótkim czasie osobnicy 
znowu wrucili i podczas drugiej rewizji zabrali 
biżuterję, srebro stołowe i futra. Rzeczy było 
tyle, że musieli je załadować na doróżkę 
i odjechali. 

Kiedy Złotepióro zgłosił się do urzędu śled- 
czego, chcąc odzyskać pieniądze i rzeczy, oka- 
zało się, że rzekomi wywiadowcy byli oszustami! 


Wybuch we fabryce prochu w Pionkach. 

WARSZAWA. Dn. 2 marca w godzinach 
przedpołudniowych w państwowej wytwórni 
prochu w Pionkach wybuchł pożar spowodowa- 
ny zapaleniem się zapasów prochu przy ich 
sortowaniu. Przy wybuchu 20 osób odniosło 
cięższe rany, a 3 osoby lżejsze. Pogotowie 
lekarskie przewiozło rannych do szpitala. w 
Radomiu. 4 osoby zmarły na skutek odniesio- 
nych poparzeń. Pożar został stłumiony. Wła- 
dze sądowe i bezpieczeństwa prowadzą docho- 
dzenie. 


Lekkomyślność urzędnika skończyła się szczęśliwie 

Działdowo. W Lidzbarku wydarzył się 
niecodzienny wypadek, którego bohaterem był 
urzędnik starostwa p. J. Przybył on do Lidz- 
barka aby wypłacić bezrobotnym zapemogi. Po 
całodzienaej pracy spotkał się ze znajomymi 
którzy namówili go do pójścia do restauracji. 
Zabawa przeciągnęła się do rana. Pan J. nie 
zjawił się rano w starostwie Wywołało to 
wielkie zaniepokojenie, tym bardziej że miał 
on przy sobie poważną sumę pieniędzy. Na- 
tychmiast wszczęto dochodzenia. Do Lidzbarka 
wyjechał wicestarosta i komendant policji. Pana 
Zrewidowano jego teczkę 
i wszystko znaleziono we wzorowym porządku. 


1. Plac przy ul. Łąkowskiej, areał: 0,15,92 ha. 
PO ESZÓ = areał: 0.21,16 ha. 
3. Plac I parcela przy ul. Łąkowskiej za Sądem 

areał: 0,46,95 ha. 


„Szanowni Reflektanci zechcą się zgłosić 
de Kancelarii Parafialnej w godz. urzędowych. 


Rada Parafialna. 


Zarząd Gminny w Grodzicznie ogłasza 


PRZETARG 


na przebudowę domu 
mającego być siedzibą Urzędu Gminnego. 


Zainteresowani murarze zechcą się zgłosić 
w kancelarii Urzędu Gminnego w Grodzicznie 
w dniu 9. III. br. o godz 10-tej celem zawar- 


cia ugody. 
Wójt Gminy. 


Książnica Koper nikańska 
w Toruniu 


01244 


Parylewiczowa umarła 
Sekcja zwłok w Krakowie. 


KRAKOW. Wczoraj o godz. 5 m. 15 po 
poł. na oddziale chorób wewnętrznych szpitala 
św. Łazarza w Krakawie -zmarła Wanda Pary- 
lewiczowa. 

Parylewiczowa oddawna skarżyła się na 
dolegliwości żołądkowe i dwukrotnie była ba- 
dana przez lekarzy specjalistów. 

Onegdaj w południe stan chorej bardzo 
pogorszył się, Parylewiczowa poprosiła o we- 
zwanie księdza, aby pojednać się z Bogiem. 

Oo południu Parylewiczowa straciła przy- 
tomność, oddech stawał się coraz szybszy a ok. 
godz. 4 wystąpiły pierwsze objawy agonii. 

Przy łożu umierającej zebrali się, prócz le- 
karzy, mąż, córka oraz siostra zięcia Peryle- 
wiczowej. 

O zgonie powiadomiono natychmiast sę- 
dziego śledczego do spraw szczególnej wagi, 
dr. Korusiewicza, który zarządził na jutro do- 
konanie sekeji zwłok dla ustalenia przyczyny 
zgonu. Według opinii lekarzy Parylewiczowa 
cierpiała na raka. 

Parylewiczowa została aresztowana 24 czer- 
wca ub. r. i przebywała w- areszcie Śledczym 
do ostatniej chwili. 

Afera Parylewiczowej objęła kilka miast, 
tak iż sędzia Korusiewicz wyjeżdżał kilkakrot- 
nie poza Kraków, a ostatnio bawił w 
Warszawie. 

Sledztwo było już na ukończeniu i w naj- 
bliższych dniach sprawa miała być skierowana 
do prokuratury, celem sporządzenia aktu 
oskarżenia. 

Materiał śledztwa zgrupowany jest w 40 
tomach, każdy po 200 kartek. 


DETERSE PRZEWOZOWE RO RDS T 
PROGRAM RABIOWY. 


Warszawa — sobota 6. III. 


6.00—8.00 Andyeja poranna 

11.30 Aud. dla szkół 

12.08 Utwory i transkrypcje jazzowo-symfoniczne 
12.50 Skrzynka rolnicza. 

14.80 Słuchowisko dla dzieci starszych 
15.15 Koncert gozrywkowy 

16.00 Nasz program 

16.10 Zycie kulturalne stolicy 

16.15 Melodie dla zakechanych 

17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
17.50 Przegląd wydawnictw 

19.00 Audycja dla Polaków zagranicą 
19.80 W polskim domu 

20.80 Nowości literackie 

21.00 Koncert wieezorny 

22.00 Kukułka wileńska 

22 36 Mała orkiestra P. R. 


Toruń — niedziela 7. III. 


10.30 Poranek symfoniczny 

W przerwie ok. godz. 13.00 Przegląd teatralny 
14.30 Koneert reklamowy 

19.15 Program na jutro 

19.20 Audycja słowno-muzyezna 

20.29 Wiadom. sport. ze wszystkich rozgłośni P. P. 
20.85 Wiadomości sportowe z Pemorza. 


Toruń — poniedziałek 8. III. 


7.25—8.00 Audycja poranna 
13.00 Seena i ekran — płyty 
15,15 Koncert reklamowy 
15.35 Pogadanka społeczna 
15.406 Wirtuozostwo skrzypcowe płyty 
16.00 Skrzynka rolnicza 
18.20 Pogadanka aktualna 
18.30 Spiewaczki koloratarowe — płyty 
18.45 Program na jutro. 
a m 


GIEŁDA ZBOZOWA 


Poznań, 8. lII. Bydgoszcz, 3. LIL. 


Zyto 24.60—25.00 20.00—25.25 
Pszenica 28.00—29.00 29.50— 30.00 
Jęczmień browarowy 25.25—26.25 26.50—27.00 
Owies 22.50—28.00 28.00—28.560 
Łubin niebieski 12.75—18.25 11.50—12.00 
Łubin źółty 15.75—16.25 12.50— 13,50 
Mak niebieski 64.08—68.00 61.00—64.00 
Rzepak zimowy 46.00—47.00 46.00—47.00 
Rzepik — 42.00—44.00 
Seradela — 16.00—18.00 


Redaktor odpowiedzialny i wydawoa 
Antoni Miłoszewski — Nowemiasto nad Drwęcą, 


węgiel 


ortowykspe 


węgiel 
kowalski 
i Brykiety 
poleca firma 


Stanisław Rost 
Nowemiasto n Drwęcą 


Najlepszy górnośląski 


WĘGIEL 


opałowy i kowalski 
nadszedł i polecam 


N. EWERTOWSKI, 


handel żelaza, sprzętów do- 
mewych i maszyn roln. 


Wszelkie 5 
Formularze | Mieszkanie 
poleca 5 pokojowe 
Księgarnia do wynajęcia 


B. Miłoszewski 


Jan Górski Nowemlasto 


EWANGELIA 


ha niedzielę IV Postu 

zapisana u Św. Jana rozdz. 6. w. 1—18. 

t W on'eżśś: 
brzeg morza Galilejskiego; 
kiego, `I szła za Nim rzesza wielka, 
dzieli cuda, które działał nad. tymi, co byli 
niemocą złożeni. Jezus zaś wstąpił na górę 
i tam usiadł z uczniami swoimi.  Nadchodziła 
właśnie Pascha, uroczystość żydowska. 

A gdy Jezus podniósł oczy-i ujrzał, iż rge- 
sza bardzo wielka ku Niemu nadciąga, rzecze 
do Filipa: Skąd zakupimy chleba, by ci posilić 
się megli? To zaś mówił, by go wystawić na 
próbę; sam bowiem wiedział, co miał uczynić. 
Filip Mu odrzekł: Za dwieścię denarów nie 
starezy dła nich chleba, by każdy z nich choć 
trochę otrzymał. Odzywa się doń Andrzej, 
jeden z uczniów Jego, brat Szymena Piotra: 
Jest tu jedno pacholę, które ma pięć chlebów 
jęczmiennych i dwie ryby, lecz cóż to znaczy 
na tylu? Jezus jednak rzekł: Każcie ludziom 
usiąść. — Na miejscu zaś owem było dużo 
trawy; — porozsiadali się więc mężczyźni, w 
liczbie około pięciu tysięcy. Jezus zaś wziął 
chleby a złożywszy dzięki, rozdał siedzącym; 
podobnież i z ryb, ile kto chciał. Agdy się 
nasycili, rzecze do uczniów swych:  Zbierzcie 
pozostałe ułomki, aby nie zginęły.  Zebrali 
przeto, ; z pięciu chlebów jęczmiennych napeł- 
nili dwanaście koszów ułomkami, które pozesta- 
ły po tych, co jedli. A ludzie owi, co patrzyli 
na cud, który Jezus zdziałał, mówili: Ten jest 


Przeprawił się Jezus na drugi 
to jest  Tyberjadz- 
gdyż wi- 


naprawdę Prorokiem, który ma przyjść na świat 


Jezus tedy, wiedząc, że mieli zamiar przyjść, 
by porwać Go i okrzyknąć Go królem, usunął 
się znowu na górę sam jeden. 


Nauka. 


Cudowne rozmnożenie chleba niechaj nam 
ułatwi wiarę w Przenajświętszy Sakrament, w 
którym Chrystus Pan pod postacią chleba mno- 
ży na ołtarzach Swoją obecność wśród nas 
tylekrotnie, iż nie pięć tysięcy, ale miliony 
i miliony ludzi z tego cudownego chleba poży- 
wać będą — aż do skończenia świata. 

Jeżeli zaś wierzymy, że „w tej hostii jest 
Bóg żywy, choć zakryty, lecz prawdziwy“ — 
czegoż nam jeszcze trzeba, abyśmy godnie po- 
żywali Ciało i Krew Pańską i niem sie „nasy- 
eili“? Dwóch tylko warunków: pierwszy, abyś- 
my wolni byli ed grzechu śmiertelnego — dru- 


| 
| 


gi; abyśmy przyjmowali Komunię św, w dobrej 
intencji — to znaczy tylko dlatego, że ona 
osłabia w nas''złe skłonności, a “daje Site i 
ochotę do dobrego, óraz oczyszcza nas z grze- 
chów powszćdnich, a broni od grzechów śniierź 
telnych. 

Dlaczegoż tedy po ostatniej spowiedzi raz 
tylko byłeś u Stolu Pańskiego? - Odpowiesz 
może: „Tak. chętnie byłbym przystąpił częściej 
lecz uniosłem się gniewem na dzieci -— lub 
zniecierpliwiłeri się przy pracy. . Zgrzeszyłem, 
więc nie śmiałem -już' potem iść do Komunii 
św, Szkoda wielka, żeś nie poszedł! Powiadam 
ci: „Idź do Komunii św. mimo grzechów po- 
wyższych, gdyż gniewliwość i zniecierpliwóenie 
Twoje były grzechem powszednim. 

Kto za grzechy powszednie szozery wzbudzi 
żal, i tak przyjmuje Ciało i Krew Pańską, do- 
stępuje natychmiast ich odpuszczenia, tak jak 
gdyby ich się spowiadał, a co równie ważne; 
Komunia św. jest lekarstwem, które leczy z 
grzechów, a więc niecierpliwemu daje cierpli- 
wość, gniewliwemu łagodność, nieczystemu 
wstrzemięźliwość i t. d. 

Niechaj więc od dzisiaj, gdy rozpoczynamy 
okres Komunii Wielkanoenej, Pan Jezus nie 
ujrzy ani jednego z nas, któryby po spowiedzi 
raz tylko komunikował. Niech ujrzy raczej 
rzeszę bardzo wielką takich, którzy posłuszni 
nauce Kościoła św. po tej i każdej spowiedzi 
pójdą zawsze kilka razy pożyweć tego chleba 
cudownego, albowiem zapewnia nas Zbawiciel: 
„Kto. z tego chleba jeść będzie nie umrze na 
wieki.“ 


; $ 
Niema tego ziego... 


Brak zaufania do rzeczy nowych — to 
wspólna cecha nas rolników. To też rzeczy 
nowe, rzeczy które nieraz wielkie kotzyści od- 
dać nam mogą — napotykając na twardy. nasz 
opór, z trudem wchodzą do naszego płanii go- 
spodarczego. — Często odgradzamy „się od nich 
„Chińskim murem“, ba, nawet walczymy znie- 
mi wyklinając nowe „wymysły* i tych którzy 
je postanowili i propagują. 

Taką właśnie postawę przyjęło sporo rol- 
ników w stosunku do akcji wprowadzenia na 
naszym terenie ziemriaków rakoodpornych i 
nadzoru nad buhajami. — Co tam znów za „rek“ 
— „wymysły dyrektorów i nic więcej“ — mó- 
wi niejeden rolnik. „„Abo i te buhaje nadzoro- 
wane“. „Dawniej nikt nie patrzał czy taki by- 
czek ma mały czy duży łeb... i dobrze było, 
a dziś!... Tak wielu narzeka i złorzeczy na 
rzeczy które na jaknajdalej idące poparcie za- 
sługują. — Dlaczego? — Twierdzimy, że nie 
potrzeba ziemniaków rakoodpornych, bo u nas 
niema raka! Pamiętajmy jednak, że ze wszyst- 
kich stren otoczeni jesteśmy terenem w którym 
już panuje rak: jest om na terytorium Pru 


Wschodaiek sąsiadujących s naszym powiatem 
i jest w północnych powiatach wej. Warszaw 
skiego, a także w północnych powiatach nasze- 
go woj. pomorskiego. Tam, gdzie rak riemnia- 
easny wystąpił masowo Í aniezczył całkowicie 
plon siemaisków — jak to miałe miejsce w 
niektórych wsiach na Kassubach — tam relni- 
cy bes ssemrania stosują się do wszelkich sa- 
reądzoń welki z rakiem siemniaczanym. Wątpię 
esy żyezyli byśmy sobie takiej nauczki, tem 
berdniej, że pamiętać nam również należy, ič 
żadne s państw zagraniesnych, do których eks- 
portujemy ziemniaki mie przyjmują ziemniaków 
x terenów saraśanych rakiem. Wobee tege 
ckciejmy sresumieć, że sarządzenie to ma tylko 
ma celu nasze debro. 


Dalej. — Aczkolwiek wiemy dobrze, że 
naweł najlepsze odmiany ziemniaków, po kilku 
latach uprawy — wyradsają się i dają marne 
plony i że wobec tego, by mieć dobry plon na- 
leży ce pewien czas nabywać odmiany świeżo 
wychowane, to jednak wielu rolników, a szcze 
gólnie tych najbardziej „satwardziałych* którzy 
uparcie trzymają się starych zasad gospodaro- 
wania s „dziada pradziada* — nieprzerwanie 
aprawia stare odmiany, a raczej mieszając róż- 
nych „sinków* i innych przestarzałków, które 
dają bulwy niewiele większe od orzecha, tak 
że plon ledwie wystarcza na własne potrzeby, 
a na sprzedanie niema nie. 


Wprowadzenie ziemniaka li tylko rakood- 
poraego zmusi wszystkich do wprowadzenia 
edmian newych (najbardziej polecene: Parassia, 
Pepo i Hetman), które przez zwyżkę plonu 
wielokrotnie wrócą wydatek peniesiony obecnie 
na zakup tego 1-go czy 2-ch ctr. ziemniaków 
rakoodpornych. I wówczas, Biorąc pod uwagę 
to wszystko, zrozumiemy przysłowie, że „niema 
tego złego, które by na dobre nie wyszło“. 

Podobnie rzecz ma się i z nadzorem nad 
buhajami co w przyszłym roku objąć ma nasz 
powiat. — Rzecz tego rodzaju, to bardzo duży 
krok naprzód w hodewli bydła. 

Trzeba tylko rzecz tę przyjąć za dobrą mo- 
netę i współpracować z nią — a wówczas rzecz 
ta okażę się wcale nie trudną do zrealizowania. 

Józęt Boryna, prezes Kółka Rolniczego. 


Zabezpieczenie kieratu. 


Wydawać się może, że praca rolnika jest 
pracą bezpieczną, że rolnikowi przy pracy gro- 
zi najwyżej drobne skaleczenie. Tak jednak 
mie jest. Oto w jednym tylko soku, przy pracy 
w rolnictwie i leśnictwie, zostało w Polsce 
więcej niż 4.500 ludzi ciężko poranionych, a 
śmierć poniosła więcej niż 300 ludzi. Wszyscy 
ci ranni i zabici to ofiary lekceważenia niebez- 
pieczeństwa jakie przedstawia praca w gospo- 
darstwie rolnym i w lesie, to ofiary nieuwagi, 
nieostrożności czy niedbalstwa pracodawcy lub 


pracownika. 
Nieosłonięty kierat — maszyna tak często 
używana — jest wyraźnym dowodem tego właś- 


nie niedbalstwa. Za cenę desek i paru godzin 
pracy można kierat zabezpieczyć, a jednak wie- 
lu rolników posiada kieraty bez osłon, naraża- 
jąc tym siebie i swoich pracówników na śmierć 
lub kalectwo. Nie są to czcze słowa; wypadki 
przy kieratach są zawsze wypadkami cięż: í> 
a zdarzają się bardzo często. 


Kierat niesebezpicowosy kaśdomu grort wy: 
Koła uębate woięgają mięśsy cęby Í miażdźą. 


t połamał mu negę w kilku 
ss wte at É ra laica ręce między 
trybami. 

Najlepszą osłoną sębatych kół! jet zwykły 
pomost zbity z desek, ałożany mad kołami na 


- dyszlach i mocne de dyszii przybity; pomest 


musi wystawać po sa kola nobato deokeła, © 
pół metra: na pomoście przymocewuje się sie- 
dzenie die poganiającege konie. 

Gdy kierat ma tylko jeden lub dwa dyszie 
daje się zamiast pomostu puélo z desek okry- 
wsjące koła zębate, przy takim kieracie człe- 
wiek musi chedzić sa końmi — na dysziach 
nigdy siadać nie wolne. 

Gdyby nie można było elryć wszystkieh 
kół, należy wielkie koło wypełnić wkładkami 
z desek, a na pozostałe dać pudło należycie 
je okrywające. 

Nie wolno smarować kół w ruchu, potknię- 
cie się czy ehwila nieuwagi grozi wtedy po- 
cehwyceniem ozłowieka przez tryby. 

Obracający się wał, nawet głądki, może 
łatwo pechwyoić ubranie nawinąć je na siebie 
i rzucić człowiekiem © ziemię, co prawie zaw- 
sze kończy się śmiercią. 

Wał musi być esłenięty na całej długości. 
Tam gdzie się obraca tuż nad ziemię, zakry- 
wamy go daszkiem zbitym sdwuch desek i tak 
silnie przsymocowanym kołkami do ziemi, by 
koń nie mógł go zrzucić kopytem. W tym miej- 
seu gdzie przechodzą konie trzeba zrebić przej- 
ście z usypanej na daszku yłemi. 

W miejseu, gdzie wał łącząc się z maszyną 
przechodzi wyżej ponad ziemią musi być osło- 
nięty korytkiem z ezterech desek wepartym na 
nóżkach. 

Jeżeli wał dochodzi do przystawki to nale- 
ży całą przystawkę doekoła ogrodzić mocnym 
płotkiem tak, by mikt mógł się do niej zbliżyć, 
oraz osłonić koło pasowe maszyny pobeczej. 


Ostrożnie z kieratem. 


Kierat (maneż) jest maszyną, przy obsłudze 
której zdarza się bardzo d uż o wypadków. 
Przyczyną tych wypadków są najczęściej wadli- 
we urządzenia techniczne, brak urządzeń och- 
ronnych w miejscach niebezpiecznych kieratu, 
albo też nieświadomość lub lekceważenie nie- 
bezpieczeństwa przez pracowników. Zdarzają 
się wypadki śmiertelne, albo urwanie ręki lub 
nogi pracownika. 

Aby więc uchronić się od tych złych moż- 
liwości należy pamiętać, że: 

1. ustawienie dyszla musi być nie niższe 
niż 60 cm. nad ziemią, abp nie mógł on przy- 
gnieść człowieka de kół zębatych. 

2. układ kół zębatych winien być zabez- 
pieczony przez sporządzenie pomosty z desek— 
ułożonego na dyszlach tak, aby wystawał około 
50 cm. poza koła zębate, lub przez krycie try- 
bów skrzynią. 

3. Robotnik poganiający konie powinien 


siedzieć na środku pomostu przez konie rów: 
" niej chodzić będą, a unikną się możliwości wy- 


padku. 


à Wet powinien być przykryty drownianym 
hoerytom, dobru przymocowzaym do slomi, a 
©w wiejdcw pozochodsonić Koni należy na osłonę 


aa gr siemi. 
. Poayctewki | Kola pósoGw e należy 
ogrodsić. : è 

@. Aby eabospiecsyć benie od okalęczenia, 
mależy dobrze umocować konie do dyszla przy 
pomocy linki i praymocować śobrgo oeczyki. 

Prees umniejczonie ilości wypadków w ret 
mletwie, smniejszy cię suma potrzebna do wy- 
glacania oeclików, kosztów leazenia Ú pent, a 
pros le usyska cię możność obniścnia składek 
abespiecseniowych. 

y więc starać cię będniemy, aby wypad- 
ków było malej, to poza bespośrednimi) korzyś- 
giami i spokojem w gospodarstwie, molłemy 
sięgnąć nara sniśkę składek ubespieczenio- 
wych od wypadków w rolnictwie. 

Pamiętać musimy o tym, ść w rolnietwie 
messege kraju, na skutek najrozmaitszych prsy- 
anyn, tale ze strony ezłowieka, swierzęcia, czy 
maszyny padają eliarą rezanie dziesiątki tysięc 
ludzi, w tym okeło 5.000 ciężko okaleczonye 
i około 300 zabityeh. 


W sprawie bezpieczeństwa pracy w rolnictwie. 


Okręgowy Wydział Bezpieczeństwa Pracy 
w Rolnictwie przy Pomorskiej Izbie Rolniczej 
w Yoruniu podaje do wiadomości, še szczegó- 
łową akcję bezpieczeństwa pracy w relnictwie, 
prowadzić będą w powiatach: 

Działdowo — Instruktor Towarzystwa Rol. 
Powiat. p. Kudelski Alfons. 

reton "8 Instruktor Towarzystwa Roln. 
Powiat. p. Marczak Leon. 

Chojniee — Instruktor Towarzystwa Roln. 
Powiat. p. Kurowski Jan. 

Tezew — Instruktor Towarzystwa Roln. 
Powiat. p. Reich Zygmant. 

Lubawa — Instruktor Tewarzystwa Roln. 
Powiat. p. Kołodziejski Jan. 

W pozestałych powiatach akcja bezpieczeń- 
stwa pracy w rolnietwie prowadzona będzie 
bezpośrednio przez Okręgowy Wydział Bezpie- 
ozeństwa Pracy w Rolnietwie przy Pomorskiej 
Izbie Rolniczej. 


Przegląd koni | wozów 
zarządzony w całym Państwie. 

Minister spraw wewnętrznych, w porozu- 
mieniu z ministrem rolnictwa i reform rolnych, 
zarządził w czasie od | kwietnia do 1 maja zb. 
aż do okresu przed rozpoczęciem żniw, na 
terenie całego Państwa przegląd koni i wozów. 
Do przeglądu będą musiały być doprowadzone 
konie, urodzone w r. 1983, dalej starsze, które 
do tej pory nie otrzymały dowodów tożsamości, 
koni 9 i 12-letnich, posiadających kategorie 
„W. 1” i „W. 2”, „A. L.“ lub „T“, dalej ci po- 
siadacze koni 4-letnich i starszych, którzy zo- 
stąną imiennie wezwani z powodu zaniedbywa- 
nia obowiązków meldunkowych. Przegląd 
wozów odbędzie się w miejscowościach, wyzna- 
czonych przez poszczególnych D-ceów Okręgów 
Korpusów. 


Choroby I leczenie konia. 


"Zapalenie płuc i opłucnej. Jak zapalenie 
oskrzeli tak i zapalenie płuc, meże być wywo- 
łane wskutek przeziębienia, przeciążenia pracą, 


üeiska w ezasie transportów, wokuatek wdycha- 
mfa drałniących gazów, kursu, pyłu, — tylko 
w więksnym stepnia — jak pray sapalomiu 
oskrzeli, następnie wskutek aachłyśnięcia się: 
albo udławienia paszę, lekarstwami — saczegól- 
nie prey rónych chorobach gardła, albo wsku- 
tek nieumiejętaego sadawania lekarstw, wresz- 
cie przy zakażeniu różnymi zakaźnikami przy 
chorebach zaraśliwych koni, jak piersiówka, 
zołzy, influenza, angina, gruźlica i £. d. Zapa- 
lenie plue poznaje się pe tym, że koń nie ma 
apetytu do jedsenia, czasami dostaje drgawek, 
kaszie, szybko oddycha, częste ma krwawy 
wypływ a nosa, szczególnie przy cherobach za- 
taźliwych, przy których — jak przy piersiówee 
wypływ ten s krwawego zamienia się na żółto 
rdzawy. erączka przy zapaleniu pluo jest 
bardzo wysoka. Koń osłabiony, aby mógł ustać 
tozstawia negi szeroko. Powstawanie zapale- 
nia płac wskutek zachłyśnięcia albo udławienia 
tym róśni się od wyżej episanego, ĝo po zadła- 
wieniu — keń saczyna gwaltownie i często ka- 
szieć, bo ehoe cząstki paszy czy lekarstw, któ- 
re destały się do płuc — wykrztusić z nich. 
Gdy się to mu nie uda, koń przez kilka dni 
jest smutny, je coraz mniej, a po kilku dniach 
dostaje wysokiej gorączki. Traci zupełnie ape- 
tyt, a £ nosa zaczyna wypływać bruday, Śmier- 

zący, czerwenawo-szary płyn. Do zapalenia 

łuc może dołączyć się sapalenie opłucnej. 

płuena snajduje się w klatce piersiewej, przy- 
kryta żebrami. Otacza ena z wierzcha płaca. 
Zapalenie opłucnej można po tym poznać, że 
przy lekkim nawet ucisku miejsc między pe- 
szczególnymi żebrami, koń usuwa się, gdy go 
to boli, tak same bolesnym dla niego jest ka- 
szel ( oddech. Gdy objawy wyżej opisanych 
ehorób zostaną spostrzeżone, powinno się na- 
tychmiast do ehorego konia wzywać lekarza 
weterynaryjnego. Dużo koni choryeh na zapa- 
lenie płuc ginie, a szczególnie koni, które za- 
chorowały na zapalenie płuc wskutek udławie- 
mia. Do ezasu kij tt lekarza weterynaryj- 
nego pewinno się konia postawić do stajni ob- 
szernej, posiadającej dużo świeżego powietrza. 
Konia całego po lekkim skropieniu terpentyną, 
należy dobrze rozetrzeć. Na klatkę piersiową 
można rebić okłady w sposób podany przy 


sapaleniu oskrzeli, przy czym, jeśli gorączka 
jest poniżej 40 stopni, to meżna robić okłady z 
wody letniej, a jeśli powyżej 40 stopni, to okła- 
dy z wody chłodnej — zmieniane eo 3 godzi- 
ny. Można robić również okłady ze spirytusu 
kamforowego. Koń powinien być zawsze na- 
kryty kocem albo derką. Resztę uabiegów le- 
karskich (podawanie soli karlsbadzkiej, inha- 
lacje i t. d.), karmienie pokarmem lekko straw- 
nym i pojenie letnią wodą — stosować jak przy 
zapaleniu oskrzeli na zarządzenie lekarza we- 
terynaryjnego. 


Ostrożnie przy obsłudze 
buhajów. 


Buhaj jest zwierzęciem stosunkowo naj- 
trudniejszym do obchodzenia się z nim w go- 
spodarstwie rolnym. Od. umiejętności postępo- 
wania z nim zależy jego: łayrodność, . bowiem 
złośliwość, jako cecha dziedzic” *, jest rzadkim 
objawem. 


Przysłowiową złośliwość nabywa buha. 
prawie zawsze, skutkiem. złego: postępowaniaj 
Nie znaczy to, aby zawsze pośrednia- obsługa 
zawiniła. Wystarczy“ bowięm, aby buhaj draź- 
niony przez dzieci, czy starszych rozłościł się. 
raž, a złośliwość może stać się trwałą. cechą. 

* Bezpieczeństwo zapewnić sobie moźna, ma- 
jąc stale ma uwadze, że niebezpieczeństwo 
wciąż istnieje, a zmniejsza się ono tylko, gdy: 
postępowanie z buhajem jest ódpówiednie. Pa- 
miętać należy, że: 

1. Do obsługi przy buhajach winni być do? 
brani ludzie w.sile wieku, z reguły nie .wólno 
powiérzać tej funkcji dzieciom, starcom, álko- 
helikom, chorym na epilepeję itp. 

2. Przy.wyehowie byczków uważać należy, 
aby nfe miały okazji do bodzenia, - nie drażnić, 
nie mocówać się z nimi. Nie trzymać w ogro= 
dzeniu, gdzie nioże próbować bość bariery, 
lepiej paść na. pastwisku, uwiązane na linkach 
4—5 metrów długości, umocowanych do uzdzie- 
nicy i mocnego kołka, wbitego w ziemię. 

3. Po skończonym roku założyć buhajxowi 
kółko nosowe. Kółko należy zakładać w mięsne 
części przegrody nośowej, nie w chrzęść. Po 
zabliżnieniu się ranki, w ciągu tygodnia, należy: 
go zacząć oprowadzać, do czego używamy draż- 
ka długości 2—2,5 mtr. na końcu dobrze okute“ 
go i zaopatrzonego w sprężynę (werblik) za- 
czepioną za kołko nosowe. 

4. W oborze, kółko nosowe powinno. być 
podniesione do'góry i umocowane do rzemyka, 
zaczepionego wokół rogów. Jest to konieczne, 
gdyż trudno jest złapać za kółko w razie: 
potrzeby, a buhaj zawsze będzie starał się 
schowac nos z kółkiem. 

5. Podczas wiązania buhaja, co winno być 
wykenane pizez dwóch ludzi, nie należy od- 
czepiać drążka wcześniej, zanim się uwiąże 
zwierzę. 

6. Nigdy nie powinne się wiązać w oborze, 
ani oprowadzać buhaja na postronku, uwiązanym 
wokół rogów. Wiązanie za rogi sprawia ból 
i może być powodem rozjuszenia buhaja: 

7. Buhaj powinien być eprowadzany ce naj- 
mniej 1—2 godzin codziennie, najlepiej z góry 
wyznaczoną trasą — drogą polną, niewyboistą. 

8. Najlepszym sposobem ułagodzenia buhaja 
jest używanie go systematycznie co dzień do 
pracy pociągewej w ciągu 3—4 godzin dziennie. 

9, Jedną z przyczyn irytacji buhaja latem 
są muchy, należy więc ochraniać przez flitowa- 
nie, lub nakrywać płachtą płócienną. 

10. Ciągłość w obrządku przez tęgo samego 
człowieką jest konieezna. Przy każdej zmianie, 
a nawet źmianie ubrania, wymagana jest spe- 
cjalna uwaga, gdyż buhaj przyzwyczaja się do 
głosu człowieka, wyglądu ubrania itp. Zdarzy- 
ło się, że szwajcer wrócił pe tygodniowej cho- 
robie, wszedł do buhaja, jako do swego znajo- 
mego, przez siebie wychowanego, buhaj spoj- 
rzał, powąchał i przygniótł go do źłobu. Wy- 
dobyto trupa. 


BIERZE CRETESE EE A WC ZE TWA 
Rozpaczliwy czyn głodującej matki. 


Wśród mieszkańców Zagraebia panuje wiel- 
kie peruszenie, wywołane strasznym wypad- 
kiem, który wydarzył się na jednem z przed- 
mieść stolicy Cnorwacji. 

Oto Marja Baltek, 30-letnia żona pomoenika 
rzeźniczego, postanowiła uśmiercić dweje swych 


| Książnica Ki 


pernikańska 
w Toruniu 


01244 


dzieci, dwuletnie bliźniaki i sama potem rozsteć 
się z. życiem. W przystępie rozpaczy, „wzięłą na 
ręce, jadno , dzieckó-i wrzuciła je dos pieca, W 
którem płonął . ogień, poczęm chwyciwszy nóż 
kuchenny, chciała poderznąć gardło drugiemu. 
dziecku. W. tym -momencie jednak do domu 
powrócił mąż i zdołał jeszcze wyrwać . żonie- 
nóż z ręki. 

Dzieciak, płonący w piecu, * krzyczał żałoś-. 
liwie tak, że na odgłos tych krzy ków: nadbiegli 
sąsiedzi i wydobyli nieszczęsną córeczkę Marji 
Baltek z płómieni. Dziecko doznało, tak silnego 
poparzenia, „że wkrótee zmazło. z: ran. 

Aresztowana: dzieciobójczyni oświadczyła: 
władzom," że'mąż jej pozostawiał ją ziipełnie' 
bez środków do życia, nie dając nic na utrzy- 
manie domu.- Nie mogąc znieść dłużej głodo-- 
wania swych dzieci, zrozpaczona matka posta- 
nowiła położyć kres tej męczarni. 


Smierć w kopcu buraków na wsi: 
pod Szamotułami. 


Gospodarz Bronisław Szmyt w Podrzewia 
pod Szamotułami zatrudniał u siebie 19-letniego. 
parobka Józefa Piaseckiego. Onegdaj gospodarz 
polecił parobkowi, by udał się do kopca z bu- 
rąkami po paszę dla bydła. W trakcie wydoby- 
wania buraków, w chwiii, gdy Piasecki znajdo- 
wał się w kopcu, osunęła się niespodziewanie 
ziemia, która gę przy sypała. Pracodawcy 
zaniepokojeni dłuższą nieobecnością parobka 
udali się do kopca i ujrzeli zawalony kopiec. 
W przypuszczeniu, iż zaszedł nieszczęśliwy wy- 
padek, poczęto natychmiast kopiec rozkopywać 
iz pod zwałów ziemi wydobyto już zastygłe 
ciało nieszczęśliwego parobka. Kopiec załamał 
się prawdopodobnie wskutek odwilży. 


Niezwykłe dzieje inwaiidy-emigranta. 


Emigrant polski Teodor Kędzierski w cza- 
sie wojny zaciągnął się w Ameryce do armii 
gen. Hallera. W kilka miesięcy po wyjeżdzie 
żona jego, pozostawiona z dwojgiem dzieci w 
Detroit; otrzymała wiadomość z Czerwonego 
Krzyża, że mąż jej poległ na froncie irancusko- 
niemieckim. 

Kędzierska po zlikwidowaniu interesów, 
powróciła do Polski w przekonaniu, że jest 
wdową. Tymezasem Kędzierski nie poległ}, lecz 


ciężko ranny dostał się do niewoli niemieckiej. 


Po dłuższym czasie wyleczył się z-poniesionych 
ran iz zarobionych pieniędzy w Niemczech udał 
sięz Hamburga do Ameryki małym statkiem 
handlowym.  Oszukano go na tyle, że zamiast 
zawieźć go do Nowego Jorku, zawieziono ġo do ` 
Argentyny. Tutaj szczęście mu sprzyjało tak, 
że w krótkim czasie dorobił się znacznego 
majątku. 

Poszukując rodziny, dowiedział się, że wró- 
cili do Polski. Obecnie przyjechał do swej 
rodzinnej wioski Zawady pod Sochaczewem, 
gdzie znalazł swoją żonę i dzieci w skrajnej 
nędzy. Kędzierski, będąc w tej chwili miljone- 
rem, w najbliższych dniach, po załatwieniu 
formalności paszportowych, udaje się z rodziną 
do południowej Ameryki. 


SZETEEG| RE a S WAY ZZO KACK 
Czy jesteś członkiem T. R. P.? 


